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Blokada celna Mandżurji
LO N D Y N . Z Szanghaju 

donoszą, że rząd chiński po­
stanowił rozpocząć blokadę 
celną nowego państwa m an­

dżurskiego. J ponję chińskie komory celne
W  urzędowym komunika- w Charbinie, Neuczangu i A n­

cie powiedziano, że wobec o- tungu zostaną zamknięte- Od* 
kupacji Mandżurji przez Ja- nośne cła będą pobierane
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LW Ó W . O negdaj o godz 
9. rano powiadomiono wła­
dze o wielkim pożarze, jaki 
wybuchł w Dmytrzach koło 
Szczerca. Na miejsce wyje­
chał cały tren straży pożar­
nej ze Lwowa, oraz zastęp­

ca komendanta policji powia­
towej. Pożar wybuchł z nie­
ustalonej narazie przyczyny 
w jednym z domów, poczem 
przeniósł się szybko na całą 
wieś- Do południa pastwą 
żywiołu padło 30 domostw.

Hitlerowcy skazani
Czechachw

Toczący się od kilku tygodni o zdradę stanu przeciwko su-
w Bernie Morawskiem proces deckim Niemcom, należącym do

| Około 50 rodzin znałazło się 
bez dachu nad głową. Szko­
dy powstałe wskutek pożaru 
są olbrzymie. Akcja ratunko­
wa napotykała na szereg tru­
dności i trwała przez cały 
dzień do późnego wieczora.

tajnej organizacji hitlerowskiej, 
zakończy! się skazaniem wszy­
stkich siedmiu oskarżonych na 
kary więzienia, wahające się od 
18 miesięcy do trzech lat. 0 -  
brona zapowiedziała sprzeciw, 

Prasa niemiecka przyjęła ten 
wyrok z wiełkiem oburzeniem.

Stosunki między Chinami a Japonją uległy ponownemu zaostrzeniu. Chińczycy zaczynają rozu­
mieć swój interes narodowy i ogłaszają bojkot Mandżurji, a następnie Japonji, przeciwko której 
prowadzą energiczną propagandę, Na ilustracji widzimy jedną z takich scen propagandowych. 
Chińczycy posługują się tu afiszami oświetlającymi okrucieństwo japońskie oraz karykaturami.

w innych portach. 
W iadom ość ta Wywołała 

wielkie zaniepokojenie w śród 
japońskich sfer kupieckich.

K om un is tyczna  
rew o lta  

na F il ip in ach .
MANILLA. Na obszarach pro­

wincji Lanao przyszło do po­
ważnych rozruchów komunisty­
cznych, które stłumiono po 
ciężkich walkach. Rewolucjoni­
ści wywiesili w swojej głównej 
kwaterze Cottaraka czerwone 
sztandary na gmachach rządo­
wych. — Wkraczającą policję 
przywitali rewolucjoniści rzęsi­
stym ogniem. Z tego wywiązała 
się obustronna, zacięta bitwa.Na­
deszła rezerwa policyjna stłu­
miła krwawo rozruchy.

Kara śmierci 
w Hiszpanji zniesiona.

MADRYT. Parlament hisz­
pański powziął ustawę, która 
znosi karę śmierci w Hiszpanji. 
Najwyższa kara jaką, można o- 
rzec — wynosi 15 lat więzienia.

e»ffasmwy burzy
EFL1N, W południowej Nad- 

renji szalała gwałtown burza 
piorun uderzył w drzewo, pod 
którem schjoiło się przed de­
szczem kilka osób, Cztery o s o -  
zostaly zabite na miejscu a je­
dno dziecko zostało sparaliżo­
wane. — Także w Branderbur- 
gji przeszła wczoraj burza z 
piorunami. Piorun uderzył w  
grupę rabotników zojętych w 
polu, zabił dwóch na miejscu, 
porażając dalszych 5 osób, z  
dwie walczą ze śmiercią.
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Dziś otw arte są  a p te k i:
Rynek Gł. 43 Lin ja A-B — 

pod Białym Orłem, Łobzowska 
6 — Michalika, Grzegórzecka 
9 — Pod Świętą Kingą. Dłu­
ga 4 — pod Złotym Lwem, Kra­
kowska 19 — Pod Murzynem, 
Kalwaryjska 57 — pod Hygeą.

Uroczysty obchod ku 
czci śp. Żwirki i Wigury

Wózek zajechał: pulchny, u-
śmiechnięty 

Mleczarz zwołuje znajome słu­
żące, .

W bramach kamienic, na głos 
te i przynęty 

Jawią się wszystkie, jak kwiaty
na łące.

Zosia jak róża, przy bluzce bła­
watek,

Kasia w biel strojna, Marysia 
w czerwieni, 

Stefcia w sukience w rzuciki 
jak bratek, 

Chustka Małgosi tęczą barw się
m:eni.

Rozdzieli1 nektar, już forsa
zgarnięta,

Batem popędzon ruszył koń
bułany.

Wtem zachwycone stanęły dziew 
 ̂ częta,

Środkiem ulicy kłusują ułany .

Uśmiechy wkoło, krzyżują spoj­
rzenia,

Las chorągiewek powiewa na
pikach,

Piersi falują: wzlatują west­
chnienia !

Znikli w oddali.,, żal po żołnie­
rzykach... 

Antoni Lekszycki

N ow e truskaw ki
Niezwykle ciepły wrzesień 

tegoroczny spowodował wiele 
dziwów natury. Po raz drugi 
kwitną kwiaty, drzewa okry­
wają się nowym: liśćmi.
Ale już przyp ieczętowaniem  
tej drugiej wiosny czy lata są 
nowe truskawki, jakie ukazały 
się ostatnio w handlu. Są wca­
le ładne i dość duże Pocho­
dzą przeważnie z inspektów 
podkrakowskich. Cena nowych 
truskawek wynosi zł. 3'50—4'50 
za 1 kilogram, Wrześniowe 
truskawki nie znajdują zbyt 
wrnlu nabywców, w dzisiejszych 
ciężkich czasach

Wczora, o godz. 10 rano od­
było się w katedrze na Wawelu 
zapowiedziane uroczyste nabo­
żeństwo ku czci śp. por. Fran­
ciszka Żwirki i inż. Stanisława 
Wigury. Kościół był zapełniony 
Przy cbecnoś i przedstawicieli 
władz rządowych i samorządo­
wych, wojskowości, duchowień­
stwa, wszystkich stowarzyszeń 
ze sztandaram. szkół i publi­
czności zapełniających kościół po 
brzegi odbyło się nabożeństwo, 
celebrowane przez ks, infułata 
Slepickiego. Następnie przepięk­
ne kazanie, poświęcenie pamię­
ci poległych Bohaterów prze­
stworzy, wygłosił ks. Machay.

Tymczasem dziedziniec arka­
dowy i krużganki wawelskie 
poczęły się zapełniać publicz­
nością, która zaległa tłumnie 
d7 .edzi.1iec i krużganki. Ławy 
na dz.t dzińcu przeznaczne były 
dla posiadaczy biletów wstępu, 
cztery rzędy krzeseł na prze­
dmie przeznaczono dla mi jsco- 
wych dygnitarzy i ich rodzin.

Na honorowem miejscu na­
przeciw wejścia na dziedziniec 
ustawiono samolot. Pod nim i

wkoło niego pełno zieleri, kiuż- 
ganki umajone girlandami ozdo- 
Diono makatami, a na tle tych 
okcesorji powiewały różnokolo­
rowe sztandary.

Witani oklaskami weszli przed 
staw;ciele władz, wojskowości i 
duchowieństwa. Zapłonęły zni­
cze, speaker radjowy zbliżył się 
do mikrofonu i zapowiedział 
rozpoczęcie Akademji.

Uroczystość rozpoczęła się 
od odegrania marsza żałobnego 
Szopena, którego publiczność 
wysłuchała stojąc, poczem na­
stąpiło 1-minutowe milczenie. 
Nastąpiły okolicznościowe prze­
mówienia. produkcje chórów, 
orkiestry i deklamacje. Na za­
kończenie Hymnem ,.Jeszcze 
Polska nie zginęła" zakończona 
została uroczystość.

Wstęp na uroczystość był 
bezpłatny. U wejścia na Zamek 
stafy tylko dwa stoliki z urna­
mi na dobrowolne datk. na fun­
dusz imienia bohaterskich lot­
ników. Również w calem mie­
ście odbywała się zbiórka na 
ten cel.

Nieszczęście kramarza
pod cyrkiem

W łaściciela kramu pod cyr­
kiem Staniewskich, Kazimierza 
Filipowicza, spotkało wczoraj 
przed południem nieszczęście. 
Oto silna wichura przewróciła 
2 słupy z transparentami rekla­
mowymi cyrku, które zwaliły 
się na stojący pod parkanem 
kram owocowo - cukierniczy, 
Kramarz poniósł około 40 zł, 
szkody, gdyż zniszczona została 
Czekolada, ciastka i inne wyro­
by cukiernicze oraz owoce uło­
żone na kramie. Szkoda ta jest

bardzo dotkliwa dla biednego 
przekupnia który zwrócił się do 
Dyrekcji cyrku z żądaniem od­
szkodowania, gdyż cyrk jest 
odpowiedzialny za nieumiejętne 
wkopanie słupów.

Szczęśliwym trafem przewró­
cone słuoy z transparentam- 
zatrzymały się na parkanie, 
gdyż w przeciwnym razie nie 
obeszłoby się bez wypadku w 
lud/iach, tłumnie się w tym 
miejscu gromadzących.

Kobieta pod dorożką
Ulicą Basztową wpoprzek jez­

dni przechodziła w sobotę o 
godzinie 3 popoł, 53-letnia Ma- 
rja Juszczak. Trzymając w rę­
kach gramofon i skrzynkę z pły­
tami zajęta była swym cięża­
rem i nie zauważyła dorożki 
konnej, powożonej przez woźni­
cę, Karola Maletę. Skutki były

fatalne, gd/ż Juszczakowa u- 
padła ped dorożkę, doznając 
licznych obrażeń na całem cie­
le. Gramofon i płyty uległy zu­
pełnemu zniszczeniu. Poturbo­
waną zajęła się rodzina. Docho­
dzenia w celu ustalenia winy 
wypadku są w toku.

N ie kradnij!
Katarzyna Gałda, 55-letnia 

wyrobnica bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania upodo­
bała sobie w jednym z kramów

w Sukiennicach chustkę damską 
i skradła ją. Onegdaj została a- 
resztowana i w celi narzeka, 
że przekroczyła niepotrzebnie 
siódme przykazanie.

Przearzem ał papiero­
śnicę z papierosam i.

P, Henryk Linzel udał się 
wczoraj na planty i zmęczony 
usiadł na ławce. Piękna pogo­
da rozmarzyła go więc zdrzem­
nął się nieborak. Porządną 10 
musiała być drzemka skoro nie 
czuł, że ktoś sięgnął do jego 
kieszeni Gdy po przebudzeniu 
spostrzegł z przerażeniem brak 
srebrnej papierośnicy wartości 
150 zł. Zrozpaczony, gdyż w pa­
pierośnicy były również papie­
rosy, pobiegł p, L‘nzel na ko- 
misarjat PP., gdzie zameldował 
o swej stracie.

Odwdzięczyła się  za 
nocleg.

Nie zawsze wychodzi się do­
brze na współczuciu. Przekona­
ła się o tern dozorczyni domu 
przy ul. Dolnych Młynów 7, 
kióra przyjęła na nocleg jakąś 
nieznaną kobietę. Ta odwdzię­
czyła się w ten sposób gościn­
nej dozorczyni, że skradła jej 
płaszcz wartości i 150 z!. * zbie­
gła w niewiadomym kierunku,

N a cudzym motocy­
klu „pod Telegratv
25-letni Zygmunt Bojanowski 

pragnął mieć własny motocykl 
i długo przemyśliwał nad tern, 
jak dojść do jego poiiadania 
Wreszcie wymyślił. Udał się 9 
b. m. na arenę rowerową przy 
Alei 3-go maja 1 tam pożyczył 
sobie motocykl z przyczepką 
i taK długo jeździł doKoła are­
ny, aż z niej wyjechał i czmych­
nął, gdzie pieprz rośnie I tam 
jednak wyłapuje się przestępów, 
toteż i Bojanowski nie umknął 
swego losu. Siedząc za kratą, 
bije się ze skruchą w piersi i 
postanawia nie tknąć odtąd 
cudzego motoru.

■Uwaga bo dziury  
w m oście

Taki tytuł powinien nosić 
III most na Wiśle. Co będzie 
myśleć o nas cudzoziemiec 
przejeżdżając limuzyną przez 
III most, gdy rozwali sobie gło­
wę o dach swego samochodu 
przy takich gwałtownych wstrzą­
sach,

Już czas aby przeprowadzić 
remont III mostu.

ODESZLI N A  ZAWSZE

Kazimierz Gołąb, 1. 74, prze­
mysłowiec, Florjańska 43.
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Księga zażaleń.

Nasz Kochany Kurjerku Kra­
kowski !

Zdołaliśmy się przekonać, że nie 
tylko piszesz i bronisz słowami 
pokrzywdzonych, ale istotnie to 
czynisz. Dlatego też i my pro­
simy Cię o zajęcie się krzywdą 
tych, którzy sami bronić Się 
nie mogą.

Oto w niektórych piekarniach 
krakowskich muszą chłopcy 
pracować normalnie po 14-15 
godzin, zaś z piątku na sobotę 
do 18-20 godzin na dobę, W o­
bec panującego bezrobocia nie 
mogą się ani zrzec posad a 
pracując, są tak strasznie wy­
zyskiwani. Byłoby pożądane a- 
by zająć się tą sprawą.

Pokrzywdzeni.

Uznanie dla naszego pisma-
otrzymujemy następujący lis t : 

„K urierkow i Kraków  
S k i e m u 1* należy się uznanie 
za jedyne n a p r a w d ę  K r a ­
kowskie bezpartyjne in­
formacje. Życzymy z całego ser­
ca powodzenia i pomyślnego 
rozwi ju

,,Stali Czytelnicy“

Płace w K asie Cho­
rych mają, hyc zm ie­

nione.
Rozeszły się pogłoski o zmia­

nach, jakie mają nastąpić w 
placach Kasy Chorych, Place 
Wyższe zostaną podobno zredu­
kowane do 500 zł. natomiast 
pensje najniżsże podwyższone 
zostaną do 200 zł miesięcznie.

Zmiany te weszłyby w życie 
z dniem 1 października lub 1 
listopada b. r.

Samobójstwo emeryta
przy Al. Mackiewicza

Wczoraj o godzinie 3'15 po­
południu wezwano Pogotowie 
Rztunkowe na Aleję Mickiewi­
cza 61, gazie w zamiarze samo­
bójczym strzelił do siebie 54-łet. 
emerzt, Rudolf Kwater. Samo­
bójca wpakował sobie kulę w

prawą skroń i poniósł śmierć 
na miejscu, Lekarz Pogotowia 
zdołał już tylko stwierdzić zgon. 
Przyczyna samobójstwa nie zo­
stała jeszczcze dotychczas us­
talona.
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N o w e  m g ła w ice  p o-  
ssagalaktyc&ne

W obsPrwatorjam na Mount 
Wilson odkryto w konstelacji 
Lwa gniazdo mgławic pozaga- 
laktycznych Na przestrzeni nie- 
większej od pozornej tarczy 
księżyca, naliczono zbiorowisko 
prawie 300 mgławic, Najjaśniej­
szą z tych mgławic zdołano 
zmierzyć. Obliczono, że znajdu­
je się ona w odległości 32 mil­
jonów parisec, czyli 105 miljo- 
nów lat świelnych Szybkość 
z jaką mgławica ta się ud nas 
oddala, wynosi 19.700 kiloinet 
rów na sekundę
t i in i i i i i i i i i i i i i iH i i i i i i i in i i i i ig n iM m iii i
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" na dobrych warunkach 
5 poszukiwani do A  dm, s
s  Kurjerka Krakowskiego, s
w ™

Zgłaszać się należy 2

:  ul. Starowiślna 26 SM a
5  w godz. przedpołudniow ych Jtm «
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Z Katowic donoszą że tam­
tejsze Stow, Mężów Katolickich 
przy kościele katedralnym św. 
Piotra i Pawła — w liczbie 
1006 członków ~ zakłada pro­
test przeciwko szerzeniu zgni­
lizny moralnej p zez bezbożne 
i pornograficzne wydawnictwa 
perjodyczne, w szczególności 
przez „Tajny Detektyw". Człon­
kowie Kato!. Tow. Polek w Ja­
nowie protestują jaknnjener- 
giczniej przeciw zabójczej akcji 
„Tajnego Detektywa", który 
syą plugawą treścią zatruwa 
umysły młodych czytelników i
i sprowadza ich na drogę zde- I

moralizowania i występku, 
przez co szkobzi bardzo spo­
łeczeństwu.

Zwracamy się do wszystkich 
Kat. Tow. Polek z usilną proś 
bą, aby nie tylko we własnym 
zakątku domowym chroniły swe 
dzieci od tej zgnilizny moralnej 
lecz lecz również aby ostrze­
gały całe swe otoczenie przed 
zgubnenii skutkami czytania 
„Tajnego Detektywa" i innych 
wydawnictw o niemoralnej treś­
ci. Do powyższego protestu do­
łączają się także: Nar, Zw.
i b, Zob ierzv.

Śmiertelny skok włamywacza
Straszny wypadek wydarzył 

się w Poznaniu, w gmachu ko­
mendy pulicji przy placu Wol­
ności. Mianowicie miał byc 
przesłuch;,vany znany włamy­
wacz Wyrwicz, który przed kil­
ku dniami został aresztowany. 
W pewnej chwili Wyrwicz ko

rzystając z nieuivagi pilnujące­
go go policjanta, zbliżył się do 
okna i wyskoczył na znajdują­
cy się poniżej d?ch. Dach był 
szklony, złamał się pod Wyrwi- 
czem, który spadł na twardą 
posadzkę. W kilka minut póź­
niej zmarł.
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W kalejdoskopie.
,..A życie mknie. Na podwó- 

żach hałas — śpiew — śmiech 
— ból i łzy, tercet muzykantów 
gra. . Grają zredukowani muzy­
cy z kawiarń i kin. Technika. 
Postęp. Głód, Straszne — cze­
mu wszyscy są głodni — w szys­
cy muszą jeść?! Powinien być 
podział, tak, jak v każdej innej 
pracy. Luna — Park! Pochyła 
ściana — jazda na motocyklu 
brawurowy jeździec, a żona 
jego łan ie nogę na prostej dro­
dze. Lonja, kginy — Zycie. 
Żwirko — samoloty — wstęgi

żałoba — Na Katedrze Wawel­
skiej slub — ha h a ! Książęcą 
para. W esele żałoba życie. 
Gorgonowa w więzieniu uro­
dziła dziecię, a jego dziecię 
gryzą robaki w ; ięfti. Nowa 
kawiarnia „Sawoy" i „Fenix" 
już będzie wnet żył — miesz­
kania do wynajęcia. Cyrk Sta- 
niewskich — atrakcje — zwie­
rzęta — ludzie niemcy biją 
polaka po pysku,.. Głodomór — 
nie je po to, aby miał za co so­
bie kupić jeść! jeść, życie.

J  Fromowiczówna

Prenum erata miesięczna wraz z odnosieniein do domu

fjylko zt. 2 - 3 0

Halle! tu mówi Kraków!
Poniedziałek, 26 września

11‘58 Hejnał, 12‘ 10 Przegląd pras/, 
12’20 Gramofon, 12'4u Komunikat me­
teorologiczny, 12‘45 Gramofon, 15*00 
Komumkat gospodarczy, 15‘ 10 Gia.no- 
fon, 15-30 Przegląd komunikacyjny,
15-40 Gramofon, 16-35 Komunikat dla 
żeglugi i rybaków, i6'40 Pogadanka w 
języku francuskim, 17 00 Koncert, 18'00 
Odczyt „Sześcionożm nałogowcy", 1820 
Muzyka lekka i taneczna z Wa.szawy, 
. H5 Rozmaitości komunikaty, 1930 
Program na dzień następny, 19-35 
Dziennik radjowy, 19-45 Odczyt „Oj­
ciec Figara" (w 200-lecle urodzin 
Beaumarchais-go) 20’00 Koncert so­
listów, 21 50 Dodatek do dziennika 
radjowego, 21-55 Wiadomości bieżące, 
22ÓU Muzyka taneczna z Warszawy. 
22‘40 Wiadomości sportowe, 22'5U Dal­
szy ciąg muzyki tanecznej.

Teatr Mibjaki:
Dziś nieczynny,

DZIŚ NA EKRANIE,
Al OLLO : Król to ja.
ATLANTIC: Puszcza
DOM ŻOŁNIERZA: Pocałunek.
PROMIEŃ : Hai Tang.
SŁONCE; Dezerterzy z Petersburga 

(Rozstrzygająca noc).
SZTUKA: Gasnące płonienie, 
c WIT : Stalowa dłoń,
UCIECHA ; Demon miłości Atlaniyda.

Kino dźw. „Swii"

„Stalowa tUoń“
W filmie tym Tom Mix po­

pisuje się brawurową jazdą na 
koniu. Fenomenalnie zręczny, 
jeździ doskon le i pokazuje nam 
taniec swego konia. Partnerką 
Kixa jest urocza Claudie Dell. 
Czarny charakter od twarza Earle 
Fox. Film wytwórni „Uniwersał 
Pictures" reżyserji znanego Benn 
Stoffa w całości dźwiękowy. 
Dodatki i komedja powyższej 
wytwórni. Całość godna obej­
rzenia *

w ł a m y w a c z

N ie c h w y tn y  w ła m y w a c z  Erich  
Margraf zo s ta ł  o n egd aj  a r e sz to ­
w a n y  w  lokalu Policji ,  g d y  u s i ­
ł o w a ł  zo p er o w a ć  k a s ę  policy jn ą-  
U rzęd n icy  policji p rzy łoży l i  re­
w o lw e r y  d o  piersi w ła m y w a c z a ,  
ten p o d d a ł  s ię  b e z  oporu . M arg-  
graf by ł sp ec ja l is tą  w  o tw ier a ­
niu z a w iły c h  z a m k ó w  k a s o w y c h .  
U b ie g łe g o  roku d o k o n a n o  o l­
b rzy m ie g o  w łam ania  w  z a c h o d ­
niej c z ę ś c i  Berlina, p od ejrzen ie  
n atych m iast  p a d ło  na M arggrafa  
g d y ż  "rob ota” była  d o k o n a n a  
f a c h o w o .  P o  każdym  w ię k s z y m  
w y stę p ie  M arggrat zm ienia! k o ­
lor s w o ic h  w ł o s ó w ,  by ł z a w s z e  
e legan ck im  m ę ż c z y z n a  t ik, ' i  
s w o im  w z g lę d e m  nie w z b u d z a ł  
n a jm n iejszego  p odejrzen ia .
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Brutalna żona rozt ta 
mężowi głow ę

P A R Y Ż . M ło d y  k upiec  Ą, 
Thuiller, zmarł ubieg łej  n o c y  w  
ta jem n iczych  o k o l ic z n o ś c ia c h .  
P olicja  are s z to w a ła  je g o  ż o n ę  
2 2  letnią k ob ie tę  o  96  kg. tuszy.  
Thuiller p ozn a ł ją w  cyrku, g d z ie  
w y s t ę p o w a ł a  jeko akrobatka, 
o d ra zu  zap łon ą ł  m iło śc ią  i p o ­
s t a n o w i ł  s ię  z nią o żen ić .  Nie' 
z w y k le  k o m ic zu y  w id o k  p rzed ­
s ta w ia ł  sp a ce r  tych  d w o j e  ludzi 
na ulicy, z jednej stron y  c h u d y  
m ło d z ie n ie c  o  b ladej cerze  a z 
drugiej tęg a  96  kg. tu sz y  ko­
bieta. Tak n iedobrana para miała  
c z ę s to  zatargi, a krytycznej n o ­
cy (b y ło  to p o d c z a s  w ieczerzy  
ś lu b n ej)  d o s z ło  d o  p u b l ic z n e g o  
sk andalu  Nazajutrz z o b a c z o n o  
m a łżo n k a  z rozbitą g ł o w ę  le ­
ż ą c e g o  w  k a łuży  krwi. Brutalna  
żon a  przyznała s ię  do  zb rodni.

Sąd d oraźn y w Przem yślu
O n e g d a j  n ap a d ł w  Jarosław iu  

niejaki H o łó w k a  na tam tejszego  
u rzędn ik a  sk a r b o w e g o  T a d e u s z a  
K u b r a s ie w icz a ,  s y n a  profesora  
g im n a z ja ln e g o  w  Prz m yślu  i 
zad a ł mu kilka ran k łutych .  
M o ty w e m  zam ach u  m ord ercze­
g o  by ła  ze m sta  H o łó w k i  za złe  
ś w ia d e c tw o  w y s t a w io n e  mu

ner me ima

przez K u b ras iew icza -  K. prze- 
w ie z io u y  d o  szp ita la  w  Prze­
m yślu  zm arł w czorp  w sk u te k  
n a d m ie r n e g o  u p ły w u  krwi, h o ­
łó w k a  z o s ta ł  a r e sz to w a n y  i p rze­
w ie z io n y  d o  P rzem yśla ,  g d z ie  
s tą n ie  w  n a jb l iż s z .c h  dn iach  
przed sąd em  doraźn ym .

na rewolwer
więc się powiesił

Koniec hiszpańskiej 
Grandy

W ostatniem powstaniu mo­
narchistów przeciw Republice 
w Hiszpanji brali udział także 
Grandowie. Rząd hiszpański ma 
zamiar z tego powodu Grandów 
wysiedlić z Hiszpanji a ich ma­
jątki skonfiskować. Grand — 
to jest najwyższy tytuł w Hisz 
panji a Grandowie posiadają 
cały szereg przywheji. Grand 
np. mógł odwiedzać króla w 
każdej chwili;*" w towarzystwie 
jego mógł przebywać w kape­
luszu na głowie i t. p. Cały 
szereg przywilejów oddzielił ich 
od szarego tłumu niczem nie 
przebyty mur chińsk.. Obecnie 
żyje w Hiszpanji około 300 
Grandów. Najstarszą z nich jest 
rodzina Medine Sidcnia, której 
drzewo genealogiczne sięga 1454 
roku. W politycznych sprawach 
Grandowie wogóle udziału nie 
braii, dopiero pierwszy ich wy­
stęp przeciw Republice był za­
razem ostatnim w życiu tej ka­
sty.

Od m aja leżał trup  
w m ieszkaniu

W  jednym  z d o m ó w  Paryża  
z n a le z io n o  w czoraj z w ło k i  ak­
tora M o n d o t ,  które tam leżały  
o d  22  maja i k tórego  z w ią z e k  
p arysk ich  a k to r ó w  uznał za za­
g in io n e g o ,  S ąs ied z i od  d łu ż s z e ­
g o  czasu  zw rócil i  u w a g ę  na  
c u c h n ą c ą  w o ń  w ydzie la jącą  s ię  
z m ieszkan ia ,  p o lic ja  jednak d o  
p iero w czoraj  w k roczy ła ,  t łu ­
m acz ą c  s ię ,  że  nie miała ż a d n e ­
g o  o f ic ja ln ego  d on ies ien ia .

J. M e n d o t  jak sąd z ić  należy  
p o p e łn i ł  sa m o b ó js tw o ,  s t r a c iw ­
s z y  e n g a g e m e n t  w  teatrze.

Z nany i ce n io n y  jubiler w i e ­
d eń sk i  O tto  S ch ó n fe ld  p ope łn i ł  
s traszn e  sa m o b ó j s t w o ,  w ie s z a ­
jąc s ię  na haku o d  obrazu  w  
w ta s n e m  m iesz k a n iu .  Miał on  
w sp a n ia ły  m agazyn  na Marja- 
h ilfestrasse ,  lecz  dzięki o s z u s ­
tom , którzy narazili g o  na w ie l ­
ką stratę w y łu d z io n o  w s p a n ia łe  
brylanty, z l icy to w a n o  mu w s z y ­
s tk o ,  tak, ż e  z o s t a ł  b e z  ś r o d ­
k ó w  d o  życ i a .  W c z o r a j ,  g d y

brat je g o  p rzyszed ł  d o  jego  
m ieszkania  o c z o m  jego  przed ­
staw ił  s ię  m r o ż ę c y  krew w  ży  
łach  w id o k .  Na śc ia n ie  ujrzał 
w is z ą c e g o  brata z w yrazem  o- 
kropnej g r o z y  na m artwem  o b ­
liczu. W sz e lk a  p o m o c  b y ła  d a ­
rem na. Jubiler z o s ta w ił  na biur­
ku, krótki l is t:  „N ie  m am  na re­
w o lw e r  z pracy c a ł e g o  życia  
p o z o s t a ło  mi tylko na sznurek".

m a  su
W licznych publikacjach czy­

ta się obecnie, że liczba zacho- 
rzeń na raka wzrasta. W samej 
rzeczy we wszystkich krajach 
kulturalnych liczba wypadków 
śmierci na gruźlicę spadła, pod­
czas gdy liczba wypadków śmier­
ci z powodu raka wzrosła. Rak 
cyfra śmiertelności daleko po­
zostawił za sobą gruźlicę. Przy­
czynę tego zjawiska dopatrywać 
wszakże należy nie w ogarnia­
niu przrz chorobę coraz szer­
szych warstw ludności, lecz w 
tem, że coraz silniej reprezen­
towane są w społeczeństwach

s ta r sz e  roczn ik i.  Z p o w o d u  c o ­
fn ięc ia  s ię  ogólnej  śm ie r te ln o ­
ści w z r ó s ł  zn a cz n ie  p rze c ię tn y  
w ie k  c z ło w ie k a ,  Z p o w o d u  tego  
„ ze s ta rz en ia  się" • sp o łe c z e ń s t w ,  
n iem a ją c eg o  m c J% 3 p ó in e g o  z 
b io log iczn ein  d e g e n e r o w a n ie m  
jed nostk i ,  m u sz ą  w z m a g a ć  s ię  
l ic ze b n ie  w s z y s t k ie  ch orob y ,  
w ła ś c iw e  ro c zn ik o m  starszym .  
W y n ik a  z tego ,  co  p o tw ierd za ją  
sta tys tyk i ,  że  w zrasta  n ie  l iczb a  
z a c h o iz e ń  na raka, lecz  l iczb a  
ludzi s tarych ,  c ie r p ią c y c h  na  
raka, p o d o b n ie  jak na in n e  c h o ­
rob y  s tarsze .

I9OTS99SSS

Reklama w ,.RurJerku Kranów 
skini" je s t najskuteczniejszą,

Już od dłuższego czasu w War­
szawie noszą się z zamiarem 
wprowadzenia nowych czapek 
i uniformów dla szoferów. O 
statnio wymyślono nowy typ 
czapek dla szoferów taksówek 
i szoferów samochodów komu­
nikacyjnych międzymiastowych.

Czapki mają krój t, zw. ułań­
ski z nieco mniejszym rondem 
i daszkiem okutym blachą. Otok 
na czapce jest z grubego rypsu 
granatowego dla obu kategorji 
czapek. Czapka szofera taksów- 
kowego ma ponadto okrągły 
otok na wozie,

Narazie termin obowiązywa­
nia tych czapek nie został je­

s z c z e  o k reś lo n y .
N o w y  typ cz a p e k  jes t  n i e w y ­

g o d n y ,  D la  sz o fe ra  z m u s z o n e g o  
c z ę s to  d o  cz y n ien ia  l iap raw  w o ­
zu, ła tw o  b ru d z ą ca  s ię  cz a p k a  
w o g ó le  nie ma se n su ,

Dla szofera zaś komunikacji 
autobusowej na zimę, jest naj­
wygodniejsza ciepła kominiarka, 

Pomijając jednak te względy, 
wprowadzanie nowych czapek 
byłoby bardzo nie wskazane w 
dzisiejszych ciężkich czasach, 
Szofer taksówki musiałby jeź­
dzić cztery dni by zarobić na 
czapkę

A z czego żyć ?

S P O R T
Y. M. C. A (jun) — Olsza  

12:31 (8:28)
Zawoay towarzyskie w ko­

szykówkę odbyły się jako przed- 
mecz przed zawodami YMCA- 
AZS. Olsza wygrała nadzwyczaj 
łatwo. — Sędzia p. Mgr. Fabry 
b. dobry.

Polska -Czechosłowacja
777,, -  /»

Jak już pisaliśmy w dniach 
24 i 25 odbyły się międzynaro­
dowe zawody lekkoatletyczne. 
Zwycięstwo Polski zasłużone, 
lecz w zbyt nikłym stosunku. 
W pierwszym dniu Czesi pro­
wadzą z różnicą punktów. Po­
lacy wygrali następujące kon­
kurencje: 110 płotki — Nowo­
sielski 15.7 sek , 5000 m. — Ku- 
sociński 15.02 min. Skok w T‘ yż 
Pławczylt 175 cm, 800 m. Kuź­
micki 1.59.8 min Miłą niespo­
dziankę sprawił Hartlik przy­
chodząc na drugim miejscu na 
500 m. bijąc obu czechów m.i. 
Końciaka. — Fatalnie wypadła 

| sztafeta 4x100, która została 
1 zdyskwalifikowa na skutek wa- 
\ dliwej zmiany pałeczki między 
1 Czyżem a Riniakowskim, Sen­
sacją dnia był nowy rekord 
światowy w kuli 16.20 uzyska- 
przez czecha Doudy. Dalsze 
wyniki podamy w jutrzejszym 
numerze.

Dziwne zarządzenie.
Jak się dowiadujemy Elyrek- 

cja Centralnego Instytutu W ych- 
Fiz, w Warszawie (Bielany) za­
mierza z rozpoczęciem ro­
ku szkolnego, wydać zakaz 
mocą którego zabronione
będzie elewom C. I. W. F, 
brania udziału w zawodach
sportowych w barwach kiubów 
a nawet w międzynarodowych. 
Czy zarządzenie takie jest do­
bre dla rozwoju sportu w Pol­
sce okaże to przyszłość.

Trzeba mieć szczęście,
Ż. K. S. Hakoach i D. K. S. 

Orlęta definitywnie pozostafą w 
klasie B. gdyż przeciwnicy ich 
Szczakowianka II., automatycz­
nie spada do kl. C, a Z K. S. 
Rar-Kochba jest zawieszony i 
nie może rozgrywać dalszych 
zawodów.

Całe miasteczko b i ­
dzie zlicytowane

Na dzień 4 października br. 
wyznaczona została licytacj a 
miasteczka Bionie, położonego 
pod Warszawą Cały majątek 
miejski zajęty został przez ko­
mornika za długi wynoszące 
zgórą pół miljona zł., podczas 
gdy budżet miasta wynosi sumę
150.000 zł.
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Głośnym w całym 

żeglarskim stał się w połowie 
Sierpni br. napad piratów ch iń  
skich na parostatek lapoński 
„Deli-Maru“ na wodach Chin 
południowych,

Pomiędzy pasażerami "Deli- 
Maru" odznaczyła się młoda 
dziewczyna, wysmukła i powab­
nie piękna CHnka mówiąca dja- 
lektem kantońskim,

Pewnego pięknego poranku, 
gdy służba okrętowa i pasaże­
rowie jeszcze wyciągali się w 
w swych kajutach, przechadzała 
się młoda nieznajoma po pokła­
dzie i paląc ,odnego papierosa 
do drugim. Cisza niczem nieza- 
macona panowała wokoło tak 
na okręcie, jak i na falach, 
Nagle dziewczyna przystanęła, 
puściła z dopalającego się pa-

świecie J wsunąwszy pięi
czarnych

i ęe.e 
. 1 ,

,v hje-
I r z e n t a  c z a r n y c h  p. U w ob n- yc h  
p i f i t h  i o F. ó ,v. s k iero v/ ó 1 i s '.v t kro- 
k i  ku gfe-hodrn. w  l o u ą c y m  do 
wnętrza okrętu, przy których 
pełniło straż dwóch indyjskich 
uzbrojonych strażników.

Obaj strażnicy siedzieli w 
kuczki z rękami opartenii na 
kolanach i podziwiali piękną 
pasażerkę, zbliżającą się ku nim 
z uśmieszkiem na twarzy. Chin­
ka patrząc im prosto w oczy i 
błysnąwszy dwoma rewolwtra-

pasażerów. Nieznajoma weszła 
na pomost kapitański, wydi jąc 
z zadziwiającym spokojem roz­
kazy i zarządzenia

Wtem wypadł na pokład ka­
pitan: odziany w pyjamę, a wi­
dząc na pomoście czarującą 
dziewczynę, bawiącą się niby 
od niechcenia dwoma rewolwe­
rami, dał nura do swej kabiny. 
Atoli nim ochłonął, usłyszał e- 
nergiczne pukanie do dizw. i 
na rozkaz przywódczyni zbójów 
morskich, został zaprowadzony

mi, bez słowa położyła jediiegc przed pomost kapit ński, gdzie
1 ' usłyszał rozkaz z ust groźnej

nieznajomej, aby tychm ast skie­
rował okręt do zatoki „Honghoi” 
Kapitan zdębiał nie tyle z prze­
rażenia, ile z nadmiernego zadzi­
wienia, ze jego okręt, klorego 

jon był komendantem, tak latwo

trupem na miejscu a drugiego 
obezwładnita.

Obastrzały były sygnałem do 
rozpoczęcia ataku, dla reszty 
bandv pirackiej. Dwunastu mło­
dych Chińczyków, uzorojonych
w brauningi. wypadło na pokład 

pierosa ostatni dymek, poczem utrzymując w szachu załogę i • stał się łupem dwunastu młodych
zbójów pod wodzą młodej piratki 
Ociąganiu jego położyła k'es 
energiczna niewiasta, wymie­
rzając mu cios rękojeścią re­
w olw eru— a gdy prawie równo-

Oo to jest Heine Medina
Na pograniczu Niemii c sza­

leje nadzwyczaj niebezpieczna 
choroba paraliżu dziecięcego 
zwana Heine-Medina. Ogromny 
niepokój wywołała wiadomość, 
że ep Idemja ta zawleczona zo­
stała do Małopolski wschodniej, 
gdzie zanotowano w ostatnich 
dniach 7 wypadków tej groźnej 
choroby.

Oo .o je st  Reine-MesSiroa?
Występuje ona najczęściej u 

dzieci pomiędzy 3—5 rokiem 
życia. Choroby tej nabawić się 
mogą i osoby starsze. Chorobę 
Heine-Medina wywołuje zarazek 
przenikający głównie przez dro­
gi oddechowe (nos, gardło), — 
Choroba chwytając dzieci przed­
tem zupełnie zdrowe przedsta­
wia obraz ciężkiego zakażenia 
ogólnego, ogrnniczając się nas­
tępnie do pewnych ograniczo­
nych miejsc w stosie pacierzo­
wym. Najczęściej występuje w 
ecie i w jesieni, przenosząc się

z osobnika na osobnika drogą 
przedmiotów i potraw. Również 
osoby zdrowe mogą przenosić 
zarazek tej choroby, same nie 
chorując wcale.

Choroba wybucha nagle 
wśród objawów wysokiej go­
rączki, bólów głowy i kończyn, 
senności, sztywności karku, 
przeczułicy skóry. — Po 2 —5 
dniach, niekiedy jednak już po 
paru godzinach, występuje po­
rażenie. Zjawia się ono n espo- 
dzianie.

W ciągu następnych tygodni 
porażenie całego ciała się cofa 
ograniczając się do pewnych 
tylko grup mięśniowy :h. Jed­
nocześnie ustępują objawy o- 
gólne. Okres ten trwa 1— 1 l jo 
lat i jeżeli w ciągu tego czasu 
porażenia nie ustępują, pozo­
stają na zawsze. Części ciała 
porażone ulegają zanikowi, chu­
dną i ulegają zniekształceniu,

Czasem przebieg choroby jest 
śmiertelny.

cześnie celnym strzałem powa­
liła jednego ze strażników, któ­
ry niedość szybko wykonał jej 
rozkaz, skapitulował zupełnie. 
W niespełna 10 minut parowiec 
„Deli-Maru" został całkowicie 
opanowany i pół godziny póź­
nie] kołysał się na kotwicy w 
zacisznym zakątku zatoki „Hong­
hoi”.

Przeszukano okręt. Wszytko 
co przedstawiało jakąkolwiek 
wartość, zostało ułożone na 
pokładzie. F’ratka nie czyniła 
żadnej różnicy pomiędzy wła­
snością prywatną pasażerów, a 
własnością okrętową. Gdy juz 
zdobycz została popakowana 
w toboły, kazała związać zało­
gę okrętową i zamknąć w kaju- 
cje kapitana, pasażerów zam­
knięto w dolnej sali okrętowej. 
Następnie kazała spuścić na 
morze największą łódź zapaso­
wą, w której ułożono h-:py oraz 
czterch hogatych kupców pasa­
żerów, celem wymuszenia od 
nich bogatego okupu i kazała 
odbić, pozostawiając parowiec 
„Deli-Meru" i pozostające na 
nim osoby, ich własnemu lo ­
sowi.

zarazka
z w  nędr.y i opuszczeniu

Niedawno zmarł w wieku lat 
75 jeden z największych dó­
br oczyńcóvV ludzkości doktór 
sir Ronald Rcos. Ocaiil on oko­
ło miljona ludzi od śmierci na 
straszną chorobę malarji.

Był synem generała angiel­
skiego i po ukończeniu siudjów 
medycznych, wstąpił do admi- 
stracji indyjskiej. Już wówczas 
jako młody lekarz kolonjalny 
postanowił siły swoje poświę­
cić walce z tą chorobą.
Przez całe lata przezwyciężać 
musiał opór i niechęć władz i 
obojętność ludzi nauki.

Uznanie osiągnął dopiero 
znacznie późnie,, już pod ko­
niec swego pracowitego żywo­

ta, gdy otrzymał nagrodę Nobla, 
Odkrycie jego, że zarazek 

malarji jest przenoszony przez 
owady (komary, moskity) na­
potkało początkowo na sprze­
ciw i opozycję.

Pod wpływem jego wysiłków  
we wszystkich krajach powsta­
ły liczne zakłady do walki z 
malarją. Liczba miljona ocalo­
nych od śmierci nie jest wcale 
przesadzona. Należy zaznaczyć, 
z całym naciskiem, że ten 
świetny lekarz-uczony był zaw­
sze w trudnościach majątko­
wych. W r, 1929 jako 72 sta­
rzec musiał swe notatki sprze­
dawać na makulaturę by nie 
umrzeć z głodu.

Mój odcinek.

" i  

iz  B ł  i n i :a a m S p S
Do Krakowa przyjechał in­

cognito prezydent republiki a- 
frykańskitjj Haramiri...

GłuDstwo nie znacie go, ani 
jego republiki.,,

A l ; ja.,, naturalnie w te pę­
dy popiegłem z nim porozma­
wiać,..

Sekretarz jego pan Zygnaro 
objaśnił mnie o ceremonjale 
pow:talnym, Jego Ekscelenji 
do którego trzeba się koniecz­
nie zastosować, a obowiązują-

jącym w w całem państwie Ha­
ramiri

i lianowicie trzeba wejść ty­
łem i stanąwszy przed Jego 
Ekscelencją, pochylić rię i kil­
kakrotnie zlekka unosić suidut 
do góry,..

Zastosowawszy się do cere­
moniału, stanąłem przed dostoj­
ną osobą, Próbowałem wszyst­
kich znanych mi języków, na­
śladowałem szczekanie psa, wy­
cie dzikiego osła i koncertów  
radjowych z „Psiej Górki”, lecz 
ani rusz nie mogłem porozu­
mieć się z Jego W ysokością,

W reszcie zaryzykowałem o- 
statnią próbę... przemówiłem

w języku żydowskim, którym 
się dogada na całym św ecie,

Twarz Haramira rozjaśniła się. 
Grzec.zme poprosił bym się po­
łożył na brzuchu. W tej to po­
zycji przyjętej ceremonjałem po­
zostawał od mojego wejścia.

Zacząłem przedewszystkiem  
wypytywać o kwestję bezro­
bocia...

— Straszna plaga, przecho­
dziliśmy to.., Mieliśmy pięćdzie­
siąt procent bezrobotnych. Wy 
dałem zarządzenie, dzięki któ­
remu zlikwidowano tą kwestję 
w przeciągu kilku dni.

Spojrzałem z podziwem.
— W ielki mężu, królu i pre­

zydencie, mów proszę, może i 
u nas da się to zastować,..

— Naturalnie, wszędzie.
— Mów! Szaleję z niecier­

pliwości.,-
—- Ano, zjedliśmy wszystkich 

bezrohotnych. Mamy jeszcze 
zapasy z nich w puszkach.jako 
konserwy...

tych kilka włosów, które 
mam, stanęło tu i tam. .

Haramiri dokończył
— U was także możnaby tak 

zrobić, a sprawą tą stanowczo 
winiensięzająć i przed.ewszyst- 
kiem lansować w swoje j krwawej 
prasie ten wasz wydawca z 
„Psitj Górk'“, a ro so .
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Warjaci b aw ili  s ię  jakąś płłką. —
Była o n a  z tw a r d e g o  materjału i toczy ła  s ię  p o  ziem i jak 

burak cu k ro w y .  D o z o r c y  przypatrywali s i ę  ich grze  z daleka,  
z a d o w o le n i ,  że  ta d z iec in na  z a b a w a  nie d o p r o w a d z a  p o m ię d z y  
nimi d o  aw antur  i łam aniu  n ó g  i rąk.

P e w n e g o  d n ia  n a  d ro d ze  dzie lącej lasek  o d  zak ład u  za-  
tyrczało  au to .

W ysied li  z n ie g o  jacyś p a n o w ie  i przypatryw ać się  p o c z ę l i  
gro m a d z ie  b łęk itnych  p acjen tów .

—  Misja zagran iczna  przyjecnala  d o  w arja tów  krajow ych  
—  krzyknął k tóryś z p rzy to m n ie jszy c h  w a rja ió w  na w id o k  
m u n d u r ó w  policj i  p a ń s t w o w e j .

Przybyli p o czę l i  i ś ć  w  kierunku p acjen tów , a w ó w c z a s
d o z o r c y  zarządzili św is ta w k a m i  zb iórkę  m an jak ów .

Nr. 67. v y tęż y ł  w zrok ,  przetarł parę razy o c z y  i z gardła  
w yd ar ł mu s ię  p o tę ż n y  o k r z y k :

—  Lnbin, Lubin tu d o  m n ie !
C h w y c i l i  g o  d o z o r c y  zatykając mu usta .
N a krzyk warjata zerw a ł  s ię  z g rom ad y  a u to m o b i l i s tó w  

Lubin i p o czą ł  b ie c  d o  przyjaciela,
—  P u ś c ić  g o !  —  krzyknął d o  d o z o r c ó w  —  T o  mój przy­

jaciel R yk ów .
Przyjaciele padli so b ie  w  objęcc io
K om isarz  Javert zb l iży ł  s ię  d o  g ru p y  f o o tb a lo w y c h  w a i -  

ja tów  i n ag le  w ło s y  mu stanęły  d ęb em .
Warjaci kopali cz aszk ę  ludzką.
—  S tać!  —  krzyknął d o  n ich  gro ź n ie .
N ad b ieg l i  d o z o r c y  i odebrali z rąk m anjaków  p o t łu c z o n ą  

cz a sz k ę  ludzką. Javert o g lą d n ą ł  c z a s z k ę :
—  P o d o b n a  d o  g ł o w y  generał .k ie j ! —  w czub il  s ię  d o zorca .
—  N ie !  —  odparł konisarz.  —  T o  g ło w a  k obiety
M e c z o w n ic y  skupili s ię  i p o c z ę l i  szem rać na p r z y b y s z ó w

którzy odebrali im piłkę im p r o w iz o w a n ą .  A le s i lne p ięśc ii  d o ­
z o r c ó w  s p ę d z d y  ich d o  sz e ie g n .

—  Nr. 67  id / ie  z n a m i ! z a d e c y d o w a ł  Javert, p od ając  
c z a sz k ę  Rokicie. —  P i ln o w a ć  mi le g o  jak oka w  g ł o w i e !

T t f i u i i *  w

P ryw atn y  d etek tyw  Jądro zosta ł  bohaterem  ch w ili .  Jego  to  
z a s łu g ą  b y ło ,  że  w  K o w lu  w y n iu c h a ł  ś lady z a g in io n e g o  Ry- 
tó W a ,  b ieg ł  tymi śladam i d o  W a r s z a w y ,  a stam tąd już przy 
udzia le  już policji na P o m o r z e ,  g d z ie  byl u lo k o w a n y  R y k ó w  
w  zakładzie dla o b łą k a n y ch .

Była to sp raw ka barona Roberta. Baron przyjechał do  
K owla zacierać ś lady f e ld w e b la  M aydora , R yków  przyjechał  
b y  je o d g r z e b y w a ć .

—  W c ią g n ię to  m nie  w  z a s a d z k ę l  —  o p o w ie d z ia ł  w y z w o ­
lo n y  już z kaftana b łęk itn e g o  R yk ów . —  W s z e d łe m  z p e w n y m  
j e g o m o ś c ie m ,  który mi udz ie la ł  informacj. d o  knaipy, którą o g n iś  
lz lerżaw ili  rodzice  b a r o n o w e  W y p iłem  b o m b ę  p iw a  jedną  
i d ru gą  i n agle  mi s ię  zrob i ło  s łabo . Z em d la łem  i o b u d z i łe m  
s ię  w  p o s tr e i  Jana Bata.

—  W ięc  pan nic n ie  p a m ię ta ?  —  p r z e s łu c h iw a ł  g o
Javert.

—  N ic !  —  odparł Ryknw . —  Przecież  m usia łem  b yć  
w ie z io n y  autam i i koleią , p rze w iez ie n ie  m nie  m u sia ło  trwać  
kilkadziesiąt  g o d z in ,  które p rzespałem  k am ien n ym  snem .

—  C zy  oaron  Robert przyjechał d o  K o w la  a u te m ?  —  
zap yta ł Javert.

—  Tak!
—  Zatem  w ie z io n o  pana w  a u c ie ! '
—  T a k !  T ak !  —  w trąci ł  Jądro. —  Zaraz p o  uśpienia  

w s a d z o n o  pana R y k o w a  d o  auta i z a w ie z io n o  g o  d o  W a r sz a ­

wy. Ja jechałem również autem tą drogą. W Warszawie za 
trzymano się przed willą barona, godzina narad, wreszcie jazda 
na Pomorze. Założę się, że w czasie tej godziny narad życie 
pana Rykowa wisiało na włosku. Baron nosił się z zamiarem 
zapakow ani pana do wSfizki, ale Salol mu doradził szpital. 
Ręczę, że na drugi raz sprawa nie pójdzie panu tak gładko z 
nimi 1 A nie dadzą teraz za wygraną...

— W tej jednej godzinie pooytu w Warszawie zdołali 
znakomicie podrobić orzeczenia psychjairów klinik warszaw­
skich -  objaśniał Javert — tak, że zakład dla obłąkanych nie 
mógł stawiać żadnych trudności w przyjęcie chorego. Zakład 
jest zatem w porządku. Co do pana oarona i jego przyjaciela 
Salola, przeprowadzimy wstępne śledztwo w Warszawie! No, 
już mi się nie wymkną z rąk

— Tak! tak! — zgryźliwie śmieje się Ryków opowiadając 
swoje przejścia szpitalne. W życiu codziennem trudno jest 
odróżnić warjata od zdrowego człowieka, a cóż dopiero za 
kratami szpitalnemi.

Komisarz Javert wychylił gjowę z okna pociągu i myśli 
jogo pobiegły za Joanną. Gazie może teraz być i co robi ? 
Czy zdoła ją odszukać, wyrwać ją z rąk hypnotyzera ? Według 
meldunków swoich podwładnych, hypnotyzer miał wyjechać w 
kierunki granicy z kilkoma dziewczętami i starszą damą. Kto 
wie, czy pomiędzy dziewczętami wiezionemi do Argentyny nie 
było również i Joanny?

— Melduję! zbliżył się do Javerta Rokita i podał mu 
plik aktów. — W chwili wyjazdu z Warszawy zabrałem pocztę 
komisarza. P roszę!

Javerr przeg ląd nął listy i akta u r z ę d o w e j  M ięd zy  niemi 
b ył w y c in e k  gazeciarsk i p o  w y p a d k u  k o le jo w y m  na granicy.  
P o d  p o c ią g  w p a d ła  k obieta  jadąca z córkam i do  Argentyny..

—  Aha ! to z a p e w n ie  ta m am cia z restauracji „P od  Strzechą"  
z a s ta n o w ił  s ię  Rokita Ha 1 Zatem  to jej córeczk i zrob ią  karjerę  
w  A rg e n ty n ie ,  N o ,  p u ś ć m y  za  niem i telegramy,.,

P o c ią g  zajechał na d w o r z e c  w ied eń sk i .
Rokita n ió s ł  w aliz '-ę  z aktami i zn a le z io n ą  czaszka.
—  Z o s ta w im y  w a lizeczk i  na d w o r c u ?  —  z a p r o p o n o w a ł  

Lubin. —  W s k o c z y m y  na m ałe  śn ia d a n k o  panie k om isarzu  ! Je­
s te śm y  przecież  p o rzą d n ie  g łod n i ,

—  N atu ra ln ie !  C h o d ź m y  zatem  d o  o d d z ia łu  b a g a ż o w e g o  
z ło z y ć  w alizki,  N iech  Rokita ze te le fon u je  po n a zsz e  au to  p o l icy jn e  
—  rozkazał k om isarz  Javert. —

Rokita przszedł do oddziału bagażowego, by umieścić 
cenne walizki w bezpiecznem miejscu. W szetł między stosy wa- 
I zek by dojść do półek i tam umieścić. Nagle pociągnął potę­
żnie nosem i kichnął siarczyście:

— A. psik! tu coś śmierdzi
—  R z e c z y w iśc ie  śm ierd z i!  —  p otw ierd za ł  Javcrt.

Ś m ierdzi 1 —  p otw ierd z i l i  to w a r z y sz e .
Jądro niuchał nosem,
— Może to nasza głowa śmierdzi? — zastanowił się  

Javert
— W pociągu nie śmierdziała! — odparł jadro! — rtiu- 

chajmy, a coś wyn.uchamy.
N i e ! N ie !  T o  nie nasza g ło w a  śm ierdz i!  —• p o w ą c h a ł  

w alizkę  Rokita.
—  C zu ć  t r u p a ! —  z a d e c y d o w a ł  Javert. —
Tęraz poczuli trupa wszyscy. I bagażowi i posługacze 

i pasażerowie. W Warszawie, gdy p iczuie ktoś smród trupa, 
czują go wówczas wszyscy. Nic przeto dziwnego, ze mtnnen- 
talnie zebia* się tłum ciekawych, tłum, który także poczuł trupa 
i jego zapach, tłum odrazu rodzący fauCstyczne opow ieści; 
nadbiegli reporterzy pism podobni do robaczków grabarzy-krzy- 
w onogów, wyczuwających padlinę na kilometry od siebie

Javert wkroczył urzędowo do przechowalni. Niuchał no­
sem pomiędzy walizkami, kazał je przekładać i obwąchiwać. Z 
pod stosu walizek wydobyto jedną z nich z kt_rej wiał ten 
smrodliwy zapach.

— Otworzyć! — zadecydował Javert,
Posługacze poczekalni wprawnie wykręcili zamki, Rokita 

podniósł wieko walizki. Cofnęli się kilka kroków pod wpływem  
odoru smrodliwego, jaki wiał z otwartej walizki. Napór cieka­
wych powiększał się tak, że Javert kazał wzmocnic kordony 
policyjne, tamuiące publiczności dostęp do przechowalni.

Javert zatkał nos chusteczką, zblizył się do Walizki, 
podniósł końcem szabli wierzchnie szmaty i oczom jego przed­
stawił się straszny widok.

(Dalszy ciąg w jutrzejszym „Kurjerku Krakowskim").
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m W i s t a
Zasłużone zwycięstwo Warty. 

Obie drużyny wystąpiły w skła­
dach osłabionych. Wisła bez 
Reyniana II., Balcera, Warta 
bez Szerfkego II i Wojciechow­
skiego, Warta z miejsca prze­
chodzi do ataku j już w 9 min. 
zdobywa bramkę ze strzału No- 
wuckiego. Wisła niezrażona u- 
tratą bramki, stale prze naprzód 
jednak stale zawcdzi. Tymcza­
sem Warta w 34 min, uzyskuje 
drugą bramkę przez Andrzejew­
skiego. Po przerwie Wisła z

miejsca atakuje chcąc za wszel' 
ką cenę zmienić wynik, lecz 
nieudolność strzałowa napaStnŁ 
ków Wisły lobi swoje, Warta 
uwalnia się z naporu Wisły i 
poachodzi pod jej bramkę, gdzie 
Przykucki w 36 min. z dalekiej 
odległości uzyskuje ostatnią 
bramkę dnia. Odtąd gra toczy 
się na środku boiska przy zmien­
nych atakach obu drużyn, Wi­
dzów około 2.000 Sędzia p. Ret- 
tig z Łodzi dobry

Wyniki zawodów 
Ligowych

Lobzowianka -  L egja 4 : 4 (1 :1 5 )
Zawody towarzyskie. Gra obu­
stronnie ostra, Do przerwy 
Legja przeważa grając z wiat­
rem i uzyskuje trzy bramki, 
Po rrzerwie Legja onapa na si­
łach i Łobzowianka przejmuje 
inicjaływę. Parę minut przed 
końcem. Sędzia p, Singer wy­
kluczył Czapika i Wymyśla z Le- 
gji za obrazę. Bramki dla Legji 
Czapik 1, Grabka 2 w tem 1 z 
karnego, oraz 1 samobójcza. 
Dla Łobzowiankj Krupińsk 2, 
Grabowski 2.

Grzegórzecki -rdakndu" 
3:2

Zawody towarzyskie. Po cie­
kawej walce wygrał zasłużenie 
Grzegórzecki. Bramki dla zwy- 
cięsców zdobyli Krempel Koz­
łowski i Kożien po jednej dla 
pokonanych Rcis i Lauber. Na 
wyróżnienie zasługują: Dudek i 
Krempel z Grzegórzeckiego z 
Hakaduru, zaś bramkarz Her­
man. Sędziował dobrze p. Heit- 
ner.

Sparta - Z. F. G. 2:1 (2 :0 )
Zawody towarzyskie. Gra pra­

wie równorzędna przy lekkiej 
przewadze chwilami ZFG, któ­
rego atak grał nieskutecznie. 
Bramki dla Sparty zdobyh Szaj­
na i Czapliński po jednej, dla 
ZFG. Gątkiewicz. Sędzia p. Hu- 
pert dobry.

Makkabi II. - W isła II.
1:1 (1 :0 )

Zawody o nagrodę KZOPN 
Gra wyrównana, przy tnałei 
przewadze Makkabi. Bramkę 
dla Makkabi zdobył Goldstein, 
dla Wisły Jędrzejczyk z karne­
go. Sędzia p. Sadzik zadowol- 
nił.

Old-Boys (W is ła ) - 'isła 
(Zakopane) 1:6 (1:1)

Do przerwy gra wyrównana. 
Po przerwie natomiast Zako­
piańczycy osłabli na siłach i 
pozwolili na uzyskanie przez 
Wisłę aż 5 bramek

W dniu wczorajszym odbyły 
• się 4 mecze ligowe, nie pozba­
wiona senzacji. Wisła poniosła 
w spotkaniu z Wartą porażkę

Warszawa 25. IX.
G arbarnia —W arsza ­

w ianka 1 :0
Garbarnia mimo osłabienia 

brakiem Konkiewicza, Joksza 
i Smoczka oan osta zasłużone 
Zwycięstwo,
Łódź 25. IX.

ŁKS. — POGOŃ 3:0

również senzacyjnem jest zwy- 
Ł, K S. u nad Pogonią i remis 
Leg,i z 22 pp.

Senzacyjna porażka Pogoni, 
której szanse na zdobycie mi­
strzostwa zmalały,

Siedlce 25, IX.
22pp, — LEGJA 1:1

22 pp. przez uzyskan.e wyni­
ki remisowego umocnił swą 
pozycję w tabeli.

Po ostatnich wynikach tabela przedstawi a się następująco:
1. Cracovia gier 18 pkt 26 stos, br, 50: 13
2. Pogoń ff 17 tf 22 tf ff 45: 16
3, Legja tf 17 »f 21 tf tf 32:17
5. Warta II 18 ff 21 ff W 46:33
4. L. K, S. ff 18 11 20 ff ff 44:25
8, Ruch 11 17 tf 16 ff ff 2 8 1 25
6, Wisła V lb » 16 ff ff 28:32
7, Garbarnia fi 17 W 15 » ff 28:30
9. Warszawianka 11 ló fl 15 ff ft 19:35

10. 22 p p 11 10 tf 12 ff ff 25:39
U, Czarni U 18 f» 11 11 11 15:35
12. Polonia 11 16 tf 9 11 11 17; 40

D u d a

W dniu wczorajszym odbyły 
się zawody kolarskie o mistrzo­
stwo miasta Krakowa na prze­
strzeni 75 km. Zwyciężył jak 
było do przewidzenia Duda z 
Garbarni jednak w słabym cza­
sie, co tłumaczy się silnym 
wiatrem, Wyniki techniczne by­
ły następujące : 1) Duda (Gar-

(Garbarnia)
1 4  R * « l

barma) 2.52.35 godz., 2)Wandor 
(Legja) 2,52,35 godz. 3) Keller 
(Legja) 2.52.357s godz. W ra­
mach powyższych zawodów od­
był się bieg na 25 km. w któ­
rym zwyciężył Dwiernick! w 
czasie 57.50 przed Królem i Ba­
nasem . Organizacja sprawna.

Startowało 22 zawodników.

Olsza -  Unja 3 : 0(3:0)
Zawody o wejście do kl. A. 

Gra ostra zwłaszcza ze strony 
Unj,- Bramk i strzelili M1 :halak 
2, Dereń 1. Z przebiegu gry 
należy wnosić, że Unja która 
ładnie rozgrywała o wejście do 
„A“ klasy załamała się, nato­
miast Olsza po pierwszych nie­
powodzeniach przychodzi do 
formy, Wyróżnili się z Olszy 
cała pomoc z Dereniem na cze­

le, z Unji obiońcy. Sędzia p. 
Schneiddr jak zwykłe bardzo 
dobry.

Gwiazda — ŻT5. Art (Wie­
liczka) 1 : 2  ( 0  : 2 )

Zawody towarzyskie. Wynik 
odpowiada przebiegowi spotka­
nia, Bramli dla Arji uzyskali 
Richter i Klinghoffer, dla Doko­
nanych Wohl. Sędzia p.M, Rum- 
pler,

W dniu dzisiejszym odbyły się 
w dalszym ciągu zawody mo­
tocyklowe. Zawody na szczęś­
cie zakończyły się bez wypad­
ków, mimo, że Aksman dwu­
krotnie wywrócił się na wirażu. 
Organizacja sprawna, Widzów 
ponad 3 tysiące. Wynik* tech­
niczne. Wyścig w kat. sporto­
wej, 5 okrążeń toru. 1) Kocwa, 
2) Stankiewicz, 3) Serbeński. 
Wyścig zawodników kat. w y­
ścigowej którzy nie weszli do 
finału. 1) Wroński 1.34'-/5 nrn., 
2) Chlipalski. 3) Stankiewicz. 
Finał maszyn wyścigowych o 
nagrodę Prezydenta miasta 'i 
Gebala, 2) Kocwa, Aksman be

Wyniki sportowe.
W Warszawie odbyły się mi­

strzostwa Polski w koszyków­
kę męską w dniu 24 i 25, W 
pierwszym dniu Cracowia prze­
grała z Polonią warszawską w 
stosunku 34:18.

Y.HI,C A. — A.Z.S. 2:1
Zawody w siatkówkę między 

temi drużynami dały wynik 2:1 
na korzyść YMCA,

dąc na drugiej pozycji uległ w 
8 okrążeniu wypadków*. W y­
ścig maszyn dwutaktowyrh: 
1) Majowski L41^5 min. 2) Ła­
zarski. Próba pobicia rekoi du 
toru na 1 km. nie udała się al­
bowiem Gębała osiągnął czas 
gorszy od rekordu Choińskiego 
ustanowionego w roku 1926.

Publiczność zawiodła hę, al­
bowiem z wyjątkiem Maciejew­
skiego i Serbeńskiego nikt^ z 
zapowiedzianych zawodników 
z poza Krakowa nie przybył. 
Wątpliwem się wydaje czy taka 
reklama przyciągnie na przysz­
łe zawody publiczność.

Y.IW.C.A. A.Z.S 343(10 6 )
Zawody w koszykówkę za­

kończyły się również zaslużo- 
nem zwycięstwem Y M C A . P r z e ­
bieg powyższego spotkania był 
bardzo interesujący. YMC.A po­
kazała jak należy grać w ko­
szykówkę, A .Z .S . wytrzymał o- 
stre tempo tylko do p rze rw y .  
Na wyróżnienie u zwycięzców  
zasługują Baran II. P a lu ch a  
i Kukieła, a u pokonanych Lud­
kiewicz. Sędzia p. Mrozowski, 
dobry.
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Kropki

Kropki po każdej komacie, 
Zakropkowałeś książkę całą 
Dużo dajesz myśleć, bracie, 
Lecz sam widzę myślisz mało, 

Antoni Pełka (1818)

l l t l l i l l i i l l l l l l

Polityk
— P a n ie  s z e f ie  m o ja  g a ż a  n ie  

Wie co na wschodzie, zacho- w ysta rcza  m i  n a w e t n a  o b ia d .
dzie, — D o s k o n a le , o d  j u t r a  skasu  

Zwiedził „gabinety w... świecie, j ę  p o łu d n io w ą  p rz e rw ę  n a  o b ia d . 
Ani wie o swej przygodzie,
Kto jest w żonki... gabinecie.

Antoni Pełka (1818)

l l l l t l i i t i l i n i i

Pan i kucharz

Nie sądź, gdy sam nie piszesz, 
mówią autorowie, 

Słuchajmy co w tej mierze na­
sza bajka powie 

Pewien pan raz swojego kucha­
rza strofował, 

Że mu obiad zbyt kwaśny i 
pieprzny zgotował, 

Że wszystko ta nieszczęsna po­
psuta przesada. 

„O zgrozo ! o zgorszenie ! — 
kucharz odpowiada — 

Jakże można mój Panie tak da­
lece błądzić, 

Nie umiejąc gotować o potra­
wach sądzić ? 

Pańskie zdanie zupełnie śmie­
szne i opaczne, 

Musisz jeść co ci daję i mówić 
że smaczne".

£  to c\ szopa,

— P ro s z ę  p a n i  to  le ń  w p ro s t  
n ie  d o  u w ie rzen ia . J e g o  s łu żą cy  
m u s i p rz e b ie ra ć  je g o  p a lc a m i,  a by  
p rz e r z u c ić  k a r tk i  k s ią ż k i, g d y  j ą  
czy ta .

— Te  2  d a m y  są  w p ro s t id e n ­
tyczne. Z  p ew n ośc ią  są  to  s io s t ­
ry  b liź n ia cz e .

— W ca le  n ie  są  spok rew n ion e . 
C h o d z ą  ty lk o  d o  je d n e g o  i  teg o  
s a m e g o  in s ty tu tu  p ię k n o ś c i.

P r o fe s o r :  — J z k  d z is ia j  n ie  
m ożesz  p ow ied z ie ć , że  z a p o m n ia ­
łem  p a ra s o la .

Ż o n a : — D la te g o  ty lk o , żeś  
g o  wcale n ie  b ra ł  z  d o m u .

\ Agent asekuracyjny; Mój pa- 
| nie, zdaje się. że teraz jest naj­

odpowiedniejszy moment aby się 
pan zaasekurował przeciwko 
wypadkom.

— Dlaczego teraz?
— Siedzi pan na kapeluszu 

Cyganiewicza, który wyszedł na 
chwilę i wróci za kilka minut 1

IIIIIIIIIIIIIIH

Miętek przychodzi z brudne- 
mi rękami do jadalni. Matka 
jego mówi do bony,

— Kaziu idź umyj Mietkowi 
uęae i twarz.

Po kilku minutach daje się  
słś słyszeć rozpaczliwy krzyk

— Mamusiu, mamusiu Kazia 
myje mi także szyję,

IIIIIIMIłfiMM

Sędzia: Ustawicznie stajecie 
przeź sądem za nałogowe żebra­
ctwo, a mówicię, że lubicie pracę..

— Właśnie dlatego panie sę­
dzio, „Kto się lubi, ten się 
czubi11.

iHtitimismi

— Czy Pani nie wie kto jest 
ten wstrętny człowiek, który 
tam stoi koło ściany?

— To jesł profesor uniwersy­
tetu. Ale czy pan nie wie. kto 
ja jestem ?

— Bardzo mnie to ciekawi.
— Jestem właśnie córką te­

go pana.,.
— A czy pąni nie wie kto ja 

jestem ?
— Nie mam najmniejszego po­

jęcia.
— Całe szczęście, dzięki Bogu.

Kurjerek Krakowski 
Kurjerek ż a k o w s k i

jest jedyną dziesięciogroszówką wychodzącą w Krakowie.
jest redagowa y i drukowany całkowicie w Krakowie i tak w redakcji jak w administracji i

w drukarni zatrudnia wyłącznie pracowników z Krakowa.
Kurjerek Krakowski nie ma nic wspólnego z dziesięciogroszówkami importowanemi z zewnątrz (Łodzi, W arszawyi t.p.

i jest dziennikiem rdzennie krakowskim.

Poszukuje się
roznosiciela ga­
zet z własnym 
rowerem. Zgło­
szenia do „Ku­
rjerka Kraków 
skiego". Staro­
wiślna 26 w go­
dzinach przed­
południowych.

NAUKA
Ang ie lka

rodowita, rutynowa­
na nauczycielka, u- 
czy tanio, szybko, 
gwarancyjnie, Zgło­
szenia do Admini­
stracji „Kurjerka 
Krakowskiego11, Sta­
rowiślna 26, pod 
„Prawidłowawymo-

ME/ZMNIA
P o k o ju

umeblowanego po­
szukuję. Podać o- 
ferty z ceną Redak­
cja Kurjerka Kra­
kowskiego AROSO 
Kraków, Starowiśl- 

26.

{s p r z e d a m U R ó ż i Te

O k a z y jn ie  do
sprzedania sypialnia 
Złoszenia międzyl-3 
ul. Szeroka 18. 1 p, 

67

IP ie rw s z o rz ę d n y  
: m a g a z y n  m ó d

Z a p a ln ic z k i
naprawia „Mechą-, 
nika“Starowiślną52iP°‘e 

24

Pokój kawalerski, 
komfortem urządzo­
ny do wynajęcia od
1 pażdz Zgłoszenia 
pod Literat do Kur­
jerka Starowiślna 26

L u s tra  b e lg ijsk ie
po cenach konkure­
ncyjnych wprost we 
wytwórni Badnera 
przy ulicy Zamej- 
skiego 10. Uwaga 
na adres

62

O k u la ry  najtaniej 
Grossler, Optyk Kra 
ków, Grodzka 41.

66
T a n c e r z

zawodowy poszu 
kuje partnerki. Zgło­
szenia listowne do 
Kurjerka Krakow­
skiego Starowiślna 
26 pod „W170“ 621

„Graziora“ Wielo-
9. przyjmuje 

wszelkie roboty 
zakres modniarstwa 
wchodzące.

70

P a m ię ta j  że naj­
czyściej pierze wsze­
lką garderobę nataj- 
niej pralnia Europ, 
kołnierze 15gr. filja 
Mostowa 3

68

R o w e ry
pierwszorzędnie

H lad azy n  m ó d
Zofji Kuhnównej.

lakieruje Żyła Dłu- Grodzka 33 w pod- 
ga 68 41 worcu Poleca elega
------------------------ -nckie kapelusze ce-
P r a c o w n ia  g o r-n y  przystępne, 
s e tó w  i bielizny| 60
damskiej, i męskiej P ie rw s z o rz ę d n a  
ceny najniższe, Gold reperacja obuwia 
stein. Wolnica 9.

65
P r a c o w n ia  o b u
w ia , Wróbel Staro 
wiślna 77 przyjmu­
je wszelkie repera­
cje, wykonanie pier 
wszorzędne, ceny 
niskie, 64

Jakób Nowak, Die­
tla 81, ceny najniż­
sze, 72
S to la r s k ie  roboty 
budow lane w ykonu­
je solidn ie i tanio  
firma Fernezy Pod­
górze Józefińska

35
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